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Słowa kluczowe życie codzienne

Żeby zrobić zakupy w Pewexach, trzeba było na lewo kupić dolary

Żeby zrobić zakupy w Pewexach, trzeba było na lewo kupić dolary u jakiegoś cinkciarza, czy
kogoś, kto miał do czynienia z tą walutą, no i jeden sweterek sobie kupiłam w Pewexie. To był
takie szpanowanie, jeśli ktoś miał jakiś sweterek z Pewexu to był lepszy. Był ten sklep przy ulicy
Kruczej chyba, tam gdzieś taki był sklep Pewexu.

Dolary to mi kupiła koleżanka gdzieś i ja od niej je odkupiłam. Również jak wyjeżdżaliśmy na tę „
Oazę” do Rzymu, to musieliśmy mieć dwieście dolarów. To była suma dla nas nieosiągalna. Więc
część pożyczyliśmy od znajomego, od osoby, która miała kontakty, kogoś tam za granicą, a
część mąż kupił, ale też gdzieś tam na lewo. Niektórzy dostawali przydziały dewiz. Za grosze
można było kupić dolary. Więc raz składaliśmy takie podanie o te dewizy, ale otrzymaliśmy
negatywną odpowiedź. Natomiast były osoby, które prawie co roku dostawały dewizy. Jak się
kupiło trabanta, to już się bardzo cieszyliśmy, że mamy samochód. Człowiek, który pracował w
komitecie, mój kolega ze szkoły podstawowej, jak mu pochwaliłam się, że właśnie trabanta
mamy, to powiedział: „Mnie samochód jest niepotrzebny, bo ja mam samochód do swojej
dyspozycji, służbowy. Dziecko mogę do szkoły wozić i na wczasy jeździć tym samochodem. On
był sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego. Ciągle jeździł gdzieś za granicę na wczasy. Tak, że
się tylko przechwalał.
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